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N akładem  Podhalańskie j Spó łk i W yd a w n icze j R ed ak to r  o dp ow ied zia lny : To m a sz  Buła.

, G azeta  Podhalańska" w ychodzi na każdą niedzielę.

\ d r e s  red ak cyi i a d m in is tra c y i: N o w y  T a r g , u lica  D łu g a  6 2 . — R ę k o p isó w  nie zw ra ca  się, listów  n ie o p ła co n ych  nie p rzy jm u je  się . D o  l i s t ó w  w y m agających  ot 

pow iedzi, n a leży  d o łączyć  m arkę n a o d p o w ied ź. R e k la m a c y e  (nie zaklejone) są w o ln e  od op łaty  p o czto w ej. —  ,,G azeta P o d h a lań sk a" kosźtu ie na ca łv  rok  : w  G i 

icy i i A u stro -W ęg rzech  4 k o r ,  w  K ró le stw ie  P o lsk iem  i R o s y i 3 ru b le , w  W . K się stw ie  P ozn an sk iem  i w  N iem czech 5 m arek, w  A m e ry c e  2 d o la r j

N u m er p o je d yn czy  10  hal.

ZMARTWYCHWSTANIE.
P o tę g ę  ś m ie r c i  z n is z c z y ł  B ó g ,

G r o m k i ,  r a d o s n y  h e jn a ł  r ó g  

W \ d z w a n ia .

N a  z ło  i z b ro d n ie  p a d n ie  c ień  

S p r a w ie d l iw o ś c i  p r z y jś ć  m u s i d z ie ń  

Z m a r t w y c h  w s t a n ia .

Rozległy, harmonijny gios d zw o n ó w  ulatuje 
w przestworza. — Po ciszy, przeryw anej jedynie m o ­
notonnym  klekotem grzechotek , pu  smutnym, tajemni­
czym lękiem p rzepo jonym  nastroju Wielkiego Tygo- | 
dnia, dźwięk ten, Boskiego rosnosząc  wieść Zm ar 
twychwstania, nadzieję zmartwychwstania  i lepszej doli 
dziś m oże nam też przyniesie. —

Skąpane w męce i t rw odze  ludzkie dusze, od  
niebios dziś czekają wybawienia. —  B ó g -C z ło w ie k ,  
p o tęgą  swą nieogarnioną, zniszczył i śmierci władze, 
jawny uczyniwszy znak, że jego  m ocy nic się oprzeć  
nie zdoła, i że kto w duszy  wiarę b ezw zg lędną  w N ie ­
g o  ma, do  życia p o w ro tn eg o  g o  wskrzesi, choćby 
śmierć  naw et ujęła go  w sw e ' ramiona.

Inną też dziś na dźwięk hejnału Boskiego Z m a r­
twychwstania radość  uczuw am y w duszy, że Ten, p rzed  
k tó rego  wolą nie ostoi się nic, nam sw e g o  nie o d m ó  
wi zmiłowania.

P o  dniach udręki, bolu i n ie jednokrotnej chwili 
zwątpienia, na dusze  p ada  jasny, p rom ienny  snop  na­
dziei, że przecie m odły  i m ęka nasza nie d a r e m n e ; że

Ten, który Sam Siebie ofiarował, odkupien ia  p rzy n o ­
sząc wieść, nam zginąć nie da.

Strumienie krwi, pożoga , g łód i nędza, pokutą  za 
winy popełn ione , lecz, gezie  istnieje żal, tam i p rz e ­
baczenie istnieć musi. G dzie  silna, wiara w duszach 

j tkwi, tam musi przyjść wybawienie. —
N ad śmiercią zapanow ał Bóg, po tęgę  zniszczył 

w rogów , O dkupien ia  n iosąc dar, O n  nam też dzisiaj 
d o d a  sił, by stawić mężnie czo ło  lawinie, co pragnie  
zalać nam Ojczyznę. —

Z wiarą w Tego , co szale sprawiedliwości dzierży 
w swych dłoniach, znosim y w pokorze  los, z nadzieją 
co daje siły i trwania moc, że przyjdzie O dkupien ia  
dzień jak zmartwychwstał O n  i nasza zm ar tw y ch ­
wstanie Ojczyzna. —

Z serc naszych, potężna, jak rozgłośny d z w o n ó w  
głos, jak jęk pokutniczy, korna, jak modlitwa dziecka, 
szczera, wyrywa się p ro śb a  o zmiłowanie — „ O d p u ś ć  
nam nasze winy o P a n ie ’ i aaj Z m artw ychw stan ie  
Ojczyzny !

M iayla  S f)(dcntow!czotca.
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W o j n a  ś w i a t o w a .
Krwawe boje toczą się już dziewiąty miesiąc. — j 

N gdzie dotychczas nie zapadło  rozs trzygn ięc ie : w obec  
zaś tego, źe państw a wojujące rozporządzają  jeszcze 
wielkim materyałem ludzkim i są zasobne  w pieniądze, 
nie zanosi się rychło na pokój.

Państwa, które do wojny jesżcze nie przystąpiły, 
strzegą pilnie swych interesów, i bronią się przed  
wciągnięciem ich do  wojny światowej. Wolą one ro z ­
wijać swój handel i przemysł, dostarczając państw om  
wojującym żywności i materyałów bo jow ych.

W ojna A u s t ro W ę g ie r
z Rosyą, S erb ią  i C z a rn o g ó rą .

Nasze państw o od  początku wojny wytrzymuje 
największy nap ó r  ze strony Rosyi. Tu, na naszym te­
renie zgrom adziły  się największe siły rosyjskie, nac ie ­
rając na Karpaty i dążąc na zachód. Trzeba podziwiać 
m ęstw o naszej armii, która nie tylko pow strzym uje  j 

w  pochodzie  Rosyan, ale p rzez  zwycięskie walki z m u ­
sza Moskali do opuszczania  zajętych już stanowisk. 
Siedzimy pilnie wypadki i życzymy naszej armii i le- l 
g ionom  osta tecznego  zwycięstwa, gdyż  o d  niego za­
leżeć będzie  nasz los, nasz dob roby t,  nasza przyszłość.

W  Gj I Il j I środkow ej na linii Dunajca  d o lnego  I 
i rzeki Białej aż d o  Gorlic, walki toczą się dalej. W ie­
ści nadch o d zą  z tych stron pomyślne. Moskale mają | 
b y ć  wyparci za rzekę Białą aż do  Biecza. |

W  po łudn iow ym  odcinku  Karpackim o Duklę | 
walki toczą się dalej U rzędow e  sp raw ozdan ie  p o d n o ­
si, że w dolinie rzeki O n d a w y  i po  o b u  b rzegach  La- 
b o rczy ,  nasza armia odparła  ataki rosyjskie. Laborcza 
i O n d a w a  są to rzeki, płynące na południe  od  p rze ­
łęczy Dukielskiej na W ęgrzech

W  Karpatach toczą się walki zażarte. Ataki rosyj­
skie  na zachód o d  Banyavoelgy zostały p o  kilkogo- 
dzinne, walce, w śród  krwawych strat dla nieprzyja­
ciela odparte  Pułki czwartej dywizyi kawalery biły 
się w sp o só b  bezprzykładny, tak sam o jak w p o p rz e ­
dnich walkach wojska pierwszej b rygady  piechoty p o -  ' 
spolitego ruszenia. Kilkakrotnie przeważające ataki 
nieprzyjacielskie zostały przez nich krw aw o odparte .

Na pó łnoc  od  przełęczy użockiej rozbiły się 
a łaki nocne  Rosyan w najskuteczniejszym ogniu  n a ­
szych pozycyi.

W Galicyi południowo-wschodniej nasza armia zwy­
cięsko stawia o p ó r  nieprzyjacielowi. Koło Kołomyi 
nasi saperzy zdobyli pociąg  pancerny  rosyjski, zdąża­
jący do  Kołomyi Ludność  z o sw o b o d z o n y c h  pow ia­
tów zgłosiła się na skutek w ezw ania  pu łkow nika Hal- 
iera. d o w o d ząceg o  111. pułkiem, ba rdzo  licznie dc le-

gionów. Za dzielne czyny pułku III. pułkownik Haller 
ma awansować, jak również kapitan Minkiewicz d o ­
w odzący „Drużynami Podhalańskimi".

Na najdalszym punkcie  wschodniej granicy gali­
cyjskie!, armia nasza przekroczyła pod  Zaleszczykami 

' Dniestr. W skutek ataków rosyjskich sił, które pos tą ­
piły naprzód  przez Dniestr i po  gwałtownej walce 
zostały rzucone za rzekę, utrzymała nasza armia z d o ­
byte pozycye.

Na Bukowinie toczą się walki w kierunku p ó łn o ­
cno-w schodn im  od  Czerniowiec. Cała więc Bukowina 
jest wolna prawie od nieprzyjaciela.

W ostatnim num erze  Gazeta nasza w ostatnich 
wiadom ościach podała  o upadku  Przemyśla — lecz 
w iadom ość ta nie została puszczoną  g o  wiadom ości 
ogółu. Dzisiaj wiec, choć  już późno, poda jem y tę 
w iadom ość  w ed ług  u rz ę d o w e g o  brzmienia.

Po 4 1 3 miesięcznem osaczeniu twierdza P rze ­
myśl, u kresu sw ych sił, 22. marca padła z honorem .

G d y  w połow ie  tego  miesiąca zaczęło brakować 
zapasów  żywności, zdecydow ał się generał piechoty 
Kusm anek na ostatni atak. W ojska, które wykonały 
wypad, w ysunęły się dnia 19 nad ranem p o za  linie 
forteczne i jtrzymały się aż do  ostateczności - Po 
s iedm iogodzinnnej walce przeciw znacznym rosyjskim 
siłom w końcu  zmusiła ich p rzew aga  liczbowa do  c o ­
fnięcia się za linie ioneczne .

W nocach następnych  Rośyanie ruszyli przeciw 
kilku frontom  Przemyśla. Ataki te załamały się, tak sa­
mo jak wszystkie pop rzed n ie ,  w ogniu  walecznie b r o ­
nionych fortyfikacyi.

Pon iew aż  po  w ypadzie  dnia 19. b. m. także naj­
większe ograniczenia  w  racyach żywności dozwalały 
tylko jeszcze na trzydniow y opór ,  kom endan t twierdzy 
otrzymał tym czasem  rozkaz, by po  upływie tego  te r­
minu i po  zniszczeniu materyału w o jennego , p ozos ta ­
wił teren nieprzyjacielowi. Jak jeden lotnik twierdzy 
doniósł, udało się w rzeczywistości forty wraz z dzia­
łami, amunicyą i obszaram i ufortyfikowanymi na czas 
zniszczyć.

Ofiarnem u wytrwaniu i ostatnie] walce załogi na­
leży się nie mniejsza pochw ała, niż jej waleczności 
w p o przedn ich  szturm ach i walkach. T ego  uznania 
także nieprzyjaciel nie odm ów i bohaterskiem u Prze­
myślowi.

U padek  twierdzy, z którym kierownictwo arrei.' 
od  d łuższego  czasu musiało się liczyć, nie ma ż ad n e ­
g o  wpływ u na o g ó ln e  położenie.

Z  p o w o d u  bohaterskiej ob ro n y  twierdzy N acze l­
ny w ó d z  a rmii austryackiej, Marszałek Arcyksiążę F ry­
deryk wydał następujący rozkaz  do  armii
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P o  4 V2- miesięcznych bohaterskich walkach, w któ­
rych nieprzyjaciel bezw zględnie  i wytrwale, ale zawsze 
bezskutecznie szturmując, poniósł o g ro m n e  straty, 
i po  krw aw em  odparc iu  jego  j e s z c z e 'w  ostatnim cza­
sie, zwłaszcza 20 i 21 marca dniem i nocą  podję tych  
usiłow ań zdobycia  twierdzy Przemyśla przem ocą, bo 
haterska załoga twierdzy, która jeszcze ię -g o  marca 
ostatnią siłą usiłowała p rzem ożny  pierścień osaczenia 
rozbić, zm uszona g łodem , na rozkaz i po zniszczeniu 
wszystkich fortów, m osiów , broni, amunicyi i niate- 
ryałów w ojennych  wszelkiego rodzaju, pozostawiła 
gruzy Przemyśla nieprzyjacielowi.

N iezwyciężonym  bohate rom  Przemyśla koleżeń­
skie pozdrow ienie  nasze i p odz iękow an ie ;  zostali p o ­
konani siłą elem entarną a nie przez wroga. Pozostają  
nam  szczytnym w zorem  w iernego  pełnienia o b o w ią z ­
ków aż do  najostateczniejszych granic siły ludzkiej.

Obi ona Przemyśla pozostanie  na wieczne czasy 
świetlaną kartą sławy naszej armii.

Marszałek polny arcyksiążę F ryderyk .
U padek Przemyśla wywarł na ludności wielkie 

wrażenie. Niektórzy nie mogli po potw ierdzeniu  tej 
w iadom ości spać, innym łzy z oczu ciekły, uważając 
to  za jakąś klęskę. Tym czasem  - tak nie jest. U padek 
twierdzy nie ma żadnego  wpływ u pa ogó lną  sytuacyę 
w ojenną w ed ług  zapewnienia N aczelnego  kierownictwa 
armii. Dawniej, gdy  wojna toczyła się o zdobycie  iwierdz, 
i one  mepuszczały nieprzyjaciela w głąb kraju, u p a ­
dek twnerdzy był g łów nym  m om entem  w wojnie. Dziś 
twierdza służy za punkt oparcia dla a rm ii ; wrazie | 
osaczenia twierdzy, m oże nieprzyjaciela w dali od  |

WlaJysłiiic l.el i w a 
t ‘.li un iży L e g . P i ls k ie g o . \

Z Cl L fi.
Mała bajka — dla wielkich dzieci.

W . Z. —  p o św iecą

U ' / .

Malutka Zula po  kilku konwulsyach zamknęła 
oczka.

Jakież to smutne było dla Mamusi i Tatusia; tak 
nagle się to stało, że nawet lekarza nie mogli z aw o ­
łać. Przed  p o g rzeb em  poszła matka ostatni raz o b e j­
rzeć swoją córuchnę. Jakie to ładne, miłe dzieciątko 
było, tak ładnie szczebiotało przez cały dzień, a teraz? 
Nie żyje, ale jak świeżo wygląda, jakby spała.

Mamusię prow adzi Tatuś za białym karawanem, 
zaprzągniętyni w cztery siwki, siiczna, taka mała tru­
mienka ze złotym krzyżykiem i ramkami leży na ka­
rawanie. Mamusia nie widzi przechudni, śpieszących 
po  zakupy świąteczne, widzi tylko złote, długie włoski 
Zulinki, w ysta j |ce  z pod  źle zabitego wieka trumienki, 
O n e  przypom inają  Mamusi jedno  zdarzenie, kiedy

twierdzy zatrzymywać. Dziś o zwycięztwie decydują  
bitwy r.a szerokim froncie, a walki w twierdzach są 
czynnikami mniej ważnymi.

Cały świat z uznaniem patrzy i wyraża się o n ad ­
ludzkich wysiłkach i wytrzymałości załogi przemyskiej.

Nie p rzem oc  w roga, nie sztuks wojenna, nie m ę ­
stwo nieprzyjaciół zdobyły  twierdzę i zmusiły naszą 
bohaterską armię do poddan ia  się, lecz siła wyższa 
nad armaty i siły ludzkie, bo głód.

Rozrzewniające są opisy ostatnich dni Przemyśla. 
Ż o łm erze już zjedli konie, choroby  trapiły armię, a 
kiedy brakło konserw  i mięsa końskiego, ko m en d an t  
genera ł piechoty Kusm anek na rozKaz w łaaz odda ł  
miasto bez fortów, żołnierzy bez broni nieprzyjacielom. 
Ruiny i zgliszcza zabrai nieprzyjaciel.

Jakie siły znajdowały się w Przemyślu ogłasza 
o lem G łów na kwatera p rasow a następującym kom u­
nikacie. Ruiny Przemyśla zostały o d d an e  nieprzyjacie­
lowi na rozkaz bez pop rzed n ieg o  zawezwania i bez  
pop rzedn ich  rokow ań  po zniszczeniu z daw na p rzygo- 
tow anem  i g run tow nie  w ykonanem  inaterjału w o jen n e ­
go. Liczba o sób  w twierdzy wynosiła w ostatnim ty- 
g o an iu  oblężenia 44.000 piechoty i artvleryi, w dw óch  
trzecich obrony  krajowej, z tego potrącić należy 10.000 
strat poniesionych podczas  ostatniej wyc.eczki dnia 
10. marca, dalej 45.000 chłopa robotn ików , w oźn iców  
p a ro b k ó w  do kom, personalu  . ko le jow ego i telegrafi­
cznego  i nareszcie 28.000 chorych  rannych W twier­
dzy uzbrojenie składało się z )050 armat w szelk iego  
kalibru, większa część składała Się z zupełnie przestaiza- 
łych dział z 1861 i 1873, roku, które zresztą zosta-

Mamusia chciała ją uczesać, ona nie dałe się, a na­
wet podniosła  rączkę na Mamusię.

Trum ienkę spuszczają  w g rob .

Wązką ścieżynką polną  idzie Anioł; taki śliczny, 
s rebrnoskrzvdlny Anioł. P row adzi za rękę Zulinkę, któ­
ra stara się d o ró w n ać  w chodzie  Aniołov/i.

—  Gdzie idziemy Aniołku ?
— D o nieba.
—  Tam, gdzie Bozia?
—  Tam
— A kiedy ja .w ró c ę  do Mamusi?
—  Już nie wrócisz
—  Dla czego?
— Niema kto bawić Pana Jezusa, dlatego N aj­

świętsza Panienka wysłała mię na ziemię, poszukać 
aniołka.

— To ja pó jaę  bawić Pana Jezusa?
—  Tuk. Ale czy jesteś ochrzczona?
— Jestem.
— A byłaś zawsze grzeczna
— Byłam.
— Zawsze.-
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ły rów nocześnie  zniszczone. O dparc ie  ostatniego ataku 
w nocy z 21 na 22 marca nastąpiło tylko przy pom ocy  
ognia z karab inów  i karabinów  m aszynow ych, p o n ie ­
w aż działa p rzew ażnie  już były zniszczone użyto jesz- | 
cze do  tego kilku dział m odelu  186! roku. Tyle u rz ę ­
d o w e  sp raw ozdanie .  Jeśli się zliczy po d an e  tu liczby 
i potrąci ow e 10 000 strat p odczas  o s łatniej wycieczki, 
o trzymuje się liczbę 107000

O b sza r  fortyfikacyjny Przemyśla wynosił 42 wsi. ! 
W czasie oblężenia zginęło 12 lotników z aeroplanami.
Z  twierdzy przed  poddan iem  się uratowali się na sa- 1 
molotach pułkownik Lehman i porucznik Stanger. Licz­
ba wojsk rosyjskich, oblęgających Przemyśl d o c h o ­
dziła w e a łu g  pism do 150 tysięcy ludzi w ostatnich ! 
dniach.

W Królestwie Polskieir? walczy nasza armia od  Pi­
licy na południe łącząc się z frontem w Galicyi. Tutaj 
spraw ozdan ie  sztabu genera lnego  naszej armii wymienia 
rzekę Łososinę, p o b o czn ą  rzeki Nidy, że nad nią toczą 
się boje. Również m iejscow ość Łopuszna, leżąca w p o ­
bliżu Łososiny była kilkakrotnie w spom inana, jako te ­
ren walk artyleryjskich. W tych to walkach w row ach 
strzeleckich bierze chlubny udział pułk pierwszv legio­
nów  Na pó łnoc  w Królestwie io c /ą  się walki nad Pi­
licą Z miejsc walk Naczelna K om enda wymieniła S u ­
lejów i na w schód  o d  Sulejowa leżącą wieś Paradyż, 
gdzie  na kościele usadowili się Moskale z karabinami | 
m aszynowymi, skąd strzelali do  naszych wojsk. Pozy- jj 

cya nieprzyjacielska została jednak wczas odkrytą i pod  
celnym strzałem naszej artyleryi Moskale spadli wraz 
z wieżą ną ziemię, ponosząc  śmierć na miejscu.

— Nie. Raz podniosłam  rączkę na Mamusię.
—  Żałowałaś tego?
— O, bardzo. W sadziłam rękę za karę do  pieca, !: 

a później Tatuś się na mnie gniewał.
— N o, to pó jdziesz  do  nieba. Musisz zajść tam 1 

p rzed  w ieczorem  i ani razu nie skłamać.
— A jak tam w niebie Aniołku? Ładnie?

—  Ślicznie, cudnie! Na złocistym, og ro m n y m  tronie J 
siedzi Matka Boska, z koroną Polską na głowie, ■ 
i trzyma na kolanach Dzieciątko Jezus. Sticzniutki. ru- ll 
miany chłopczyk, białe jak len włoski okalają jego \ 
główkę. W różowej sukience ze złotymi gwiazdkami, \l
siedzi i patrzy, jak d w óch  aniołków wywraca koziołki, Jj 
by  rozśmieszyć jego  Najstarszy aniołek siedzi na p o d ­
nóżku i czyta o tern, co tam na świecie się dzieje  
jak się tam biją, inny aniołek czeka na to tylko, aby 
jaka muszka siadła na Dzieciątku, a on m ógł ją spę-  |j 
dzić  wachlarzykiem z niebieskich chm urek  i łez ludz­
kich. Reszta aniołków znosi z całego świata Najświęt­
szej Panience krople rosy, pajęczynę, różow e  chmurki. 
Matka Boska zrywa chmurki, niza krople rosy na pa­
ję c z y n o w e  nitki; będzie  dywanik dla Jezuska. Jak on 
s ię  tern cieszy, jak klaszcze w malutkie rączki.

Na południu na granicy serbskiej od Dunaju i Sa­
wy odbyw a  się żywa walka artyleryi. Pisma donoszą
0 rozpaczliwem położeniu  w Serbii. C h o ro b y  zakaźne 
szerzą się z wielką siłą; brak bow iem  lekarzy utrudnia 
akcyę ratunkową. O b o k  c h o ró b  głód jest srogim prze­
ciwnikiem ludności serbskiej

Nad Czarnogórą samoloty austryackie, rzucające 
bom by, wzniecają pop łoch  i wyrządzają znaczne szko­
dy. Również skutecznie ostrzeliwa nasza flota w ybrzeża 
czarnogórskie.

W ojna N iem iec  z Rcsyą,
Francyą, Anglią i Belgią.

Z terenu bo jow ego ,  leżącego na zachód od  W ar­
szawy po lewym brzegu  Wisły nie ma już od  dłuż­
szego  czasu żadnych  wiadom ości. Rozmokły teren gli­
niasty musi w idocznie tam ow ać  ruchy wojskowe. W sk u ­
tek tego z wielkim rozgłosem  zapow iadane, a przez 
ogó ł  spodz iew ane  i oczekiw ane rychłe wzięcie W ar­
szawy, zostało na jakiś czas opóźnione.

Za to w północnej stronie Królestwa Polskiego
1 Prusach W schodn ich  walki przybierają na gwałtowności.

I ta!: toczą się zwycięskie dla Niemiec walki w o k o ­
licy Płocka wzdłuż rzeki Skrwy, w północno-zachodniej 
stronie od  C iechanow a nad Wkrą, w kierunku p ó łn o ­
cnym od Przasnyrza, na pó łnoc  od Ostrołęki nad rze­
ką O m ulew em  koło Myszyńca, i w  stronie pó łnocno-  
wschodniej od Ostrołęki nad rzeką Szkwą, na pó łnoc 
od Łom ży nad Pissą, koło O sow ca, koło Augustowa, 
na granicy Prus W schodn ich  koło W ierzbolow a i na 
pó łnocnym  cyplu Prus  W schodnich . W szędzie  w wy-

.— O, to tam jest tak ślicznie. M oże Aniołek ma co 
jeść, ia iaka głodna.

—  O, masz tu krom kę chleba, ale nie jedz go  za­
raz, bo ci sil nie wystarczy na dalszą drogę.

Zulinka chce pocałow ać Aniołka, obróciła się za 
nim N iem a go.

Znikł już srebrnoskrzydlny  Anioł.
Żula idzie, idzie prędko, krwawiąc sobie nóżki 

o ciernie. Śpieszy się. aby zajść przed  Dzwonam i 
W ielkanocnymi do nieba.

Dalej już iść nie może, Już trzeci dzień, jak oczka 
zamknęła, nic nie je Siądzie sobie  w lesie i zje chleb.

Rozłożyła sobie  Zulka sukienkę i siadła.
Nagle...
Może jej to się zdaje... Nie, słyszy przecież d o ­

brze. Zerwała się Zulinka i biegnie, gdzie  ją jęk p ro ­
wadzi. N ad rzeką leży jakiś Legionista. W walce zo ­
stał trafiony kulą w nogę. Podpełzał się podczas  
walki w krzaki i tam zdjął but. Nasi wtenczas wygrali, 
przeszli dalej, nie znalazłszy go. Już trzeci dzień leży 
tu g łodny, bez sił. N o g ę  trzyma w w odzie  i jęczy, 
Krwi musiało się dużo wylać, bo  ,fwoda z b rzegu  
rdzawa, pokryta białą pianą.
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m ienionych  m iejscow ościach były gw ałtow ne ataki Ro- 
syan odparte  z wielki] stratą. W północnej części Prus 
W schodn ich  zajęte przez wojska rosyjskie miasto Kłaj­
pedę , zdobyli N iemcy z pow ro tem , a w p o gon i za 
armią rosyjską zajęli miasto Kretyngę, leżące już  w p ań ­
stwie rosyjskiem. R ów nież  w odw ecie  za zajęcie chwi- ; 
low e miasteczka Langszargi zdobyła  szturm em  armia ;[ 
niemiecka Taurogi. tj

Katolik, p ism o w ychodzące  na Śląsku pruskim, ć 
u spoka ja  z polecenia  Naczelnej K om endy  zaniepoko- , 
joną  ludność  polską w Królestwie, że g ro źb a  N iem- 
ców  zw rócona  przeciw łupiestwm i barbarzyńskiem u 
zacnow aniu  się Moskali w Prusach W schodnich, mia­
nowicie, że za jedną spaloną wieś w Prusach, pó jdą  | 
z dym em  trzy wsie w zdoby tym  na Rosyi kraju, nie j 
odnosi się do  ludności polskiej, lecz do Moskali. Za 
zniszczenie jednak Kłapejdy i innych miejscowości 
p rzez Moskali Naczelne d o w ó d z tw o  niemieckie nało­
żyło na Ł ódź pół miliona rubli kontrybueyi, na inne 
zaś miasta mniej.

Z terenu zachodniego nadchodzą  skromniejszych 
rozm iarów  spraw ozdan ia  Zdaje  się, że tam istotnie po 
krwawych walkach w Szampanii, oraz w północnej 
I rancyi p o d  N euve Chapelle  i N o tre  D am e de Lorette 
nastała pew na  przerw a w o peracyach  na większą skalę. 
O b ecn ie  tylko artylerya pełni sw oje krwawe dzieło, 
a tu i ów dzie  d o ch o d zą  do  tego lokalne ataki bądź  
to n iem ców, bądź to francuzów. W ed łu g  ostatniego 
komunikatu n iemieckiego atakowali Francuzi w dalszym 
ciągu p o d  C om bres ,  chcąc w idocznie  n iem ców  o d e ­
przeć  na większą od leg łość  od  w zg ó ż  Mozy a temsa-

I m em  i ułatwić po łożenie  załogi w Verdun, o p ró cz  tego  
| zaś trwają walki w \V0g e 2ach środkow ych  p o d  Hart- 
| m annsw eilerkopfem . Atak francuski pod  C o m b res  zo -  
! stał odparty , natomiast w W o g i e z a c h  decyzja nie za­

padła jeszcze.
O ż y w i o n ą  cz y n n o ść  na zac ho d z ie  rozwi ja ją  bez  

p r z e r w y  p raw ie  lotnicy francuscy- i nfemieckie  Z e p p e l i ­
ny W  o d p o w i e d z i  na  os tatnią wizytę  Z e p p e l i n ó w  
w P ary żu  rzucili lotnicy f rancuscy b o m b y  na tw ie rd z ę  
Mec,  raniąc śmier te lnie  t r zech Żołnierzy.

Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią, F rancyą  i Serbią.

O becn ie  skupiły się cale g łów ne siły tureckie na 
1 o b ro n ę  Konstantynopola  i Dardaneli. Rozkaz sułtana 

zarządza, aby działające w Dardanelach i okolicy siły 
w ojenne tureckie tworzyły armię piątą pod  naczelnem 
dow ó d z tw em  marszałka Liemanna von Sanders.

Doniesienia pism, jakoby armia francuska i an ­
gielska i od  strony lądowej przystąpiła do działań 
operacyjnych w Dardanelach, nie zostały jeszcze urzę­
d o w o  potw ierdzone. Flota angielska bom b ard o w ała  
miasto Sm yrnę w Małej Azyi.

Z  innych te renów  zastój w działaniach w o jen ­
nych.

— M oże pan czego  po trzebu je?  — pyta malutka 
Zulka.

W ody — jęknął.
Poleciała do  rzeki obok , gdzie  czysta w o d a  była. 

Ale w co tu wziąśćr Nie namyślała się d ługo, uniosła 
sukiemd, klękła, zrobiła kubek  z rączki. Tak p rzy n o ­
siła mu w o d ę  kilkanaście razy. Ranny wsparł się na 
rękach, podn iós ł  się i usiadł.

- -  M oże czego panu jeszcze po trzeb a?
Zula wyciąga z torebki chleb, chce się z nim 

podzielić. Ranny, zobaczyw szy chleb, zerwał się, musi 
bvć bardzo  g łodny, Zulinka da mu całą kromkę.

Legionista chwycił kromkę, jednak zatrzymał się 
i e a p y ta ł :

— M oże „obyw ate lka11 sama nie jadła V M oże g ło ­
dna? — i wyciąga rękę, odda jąc  jej chleb.

N ie!  Nie! —  broni się Zula — nie jestem 
głodna!

Ucieszyła się, że spełniła dobry  uczynek, ale na­
gle zbladła; uprzytomniła sobie , że skłamała, Ranny 
rzucił się na chleb. Zjadł g o  prędko , wyzbierał kru 
szynki z ziemi, nasiąkłe krwią, połknął je, ręce obli­
zywał.

— M oże pan ze mną pójdzie?  —  pyta Zula.
— G dzie  ?
— D o nieba.
—  Ee! Mnie jeszcze czas ..obywatelko*. Muszę je­

szcze stanąć do szeregu. Ojczyzna mię woła, liczy na 
m n i e !

Idzie sama Zulka przez las ścieżynką Zalatują jej 
d io g ę  ptaszęta, wrony, wróble , sroki i śmieją się z n i e j :

— S k ł a m a ł a ś ,  s k ł a m a ł a ś  -- ćwierkają. O n a  
teraz rozumi ich m ow ę. N aw et sosny, świerki, wielki 
dąb na skraju lasu, śnieg p o d  nogami, wszystko w o ła :  
s k ł a m a ł a ś  — s k ł a m a ł a ś

Zula stoi przed  bram ą niebiańską: O g ro m n a ,  m a­
jestatyczna brama, zasłonięta firaneczkami. Zulinka. 
zbliża się do  niej powoli na palcach i spog ląda  przez, 
dziurkę od  klucza.

Widzi tam tylu Aniołków, takich jak ona dużych, 
i mniejszych nawet. Byłaby się tak wieki patrzyła,, 
gdyby  jej nie oderw ał głos dzw onów , dolatujących, 
gdzieś z dołu, z ziemi. O n a  teiaz i g łos  d z w o n ó w  
rozumie, słyszy jak zwiastują radośną w ieść: D om inus
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Nie płacz m am o !
Nic płacz m am o moja droga,
Żc tata do  nas nie wróci!
Taka wola Pana Boga —
Więc nie plącz mamusiu d roga  !

Szerzy się wojn \ pożoga,
Bóg jeden  tylko ją skróci,
Nie płacz m am o moja droga,
Że tata do  nas nie wróci.

M am o! czw oro  jest nas w dom u,
Ja Staś, Władek, Kazio, B r o n e k !
Jest o czem pom yśleć  kom u!
M amo czw oro  nas jest w domu.

Ale nie żal się n ik o m u '
Jać zanucę, jak sk o w ro n ek ;  
M am oi czw oro  jest nas w aom u  
Ja Staś, Władek, Kazio, Bronek!

Już zaczęłem szóste lato, —
Ja — już m am o jesiem duży!
J a — my m braciom  b ęd ę  tatą,
Ja — już zaczął szóste  lato!

M amo, ucałuj mię za tol 
A już przestań płakać d łu ż e j !
— Już zacząłem szóste  lato, 
Mamo - - ja już jestem duży!

Niechaj się nic nic zm arnuje! 
Schowaj m am o penzle, farby:
Ze malarzem będę,' •- - czuję, 
Niechaj się nic nie z m a rn u je !

remnifidt, resurkńt Deus '■ Polonia resurput! Resur- 
<jat P o lo n ia !

Zula odwróciła  się. Teraz zobaczyła siwiutkiegu 
jak gołąb, staruszka, d rzem iącego  na stołku w kącie ; 
bramy.

Siedzi pochylony, ubrany w białą szatę, p rzepa­
saną  sznurem. Dobrotliwą twarz, spuścił na piersi. Si­
wej b rody  prawic odróżnić  nie można od  mleczno- 
białej szaty. N aokoło  głowy świeci jakaś nitka złota, 
jak u Świętych na obrazku. U boku  błyszczy ogrom ny, 
ciężki, złoty klucz.'

— To święty Piotr — szepcze jej ktoś na ucho. 
Zula ogląda się.

To zjawił się srebrnoskrzydlny  Anioł.
7 u la  powoli, aby nie budzić  staruszka, p o d c h o ­

dzi do n iego  i trąca go  w ramię,

Czy Zula pójdzie  do  nieba?

Ja no w e  szczęście zouduję,
Schowaj mnie ta towe skarby,
Niechaj się nic nic z m a rn u je !
Schowaj m am o pcnzlc, farby!

K. J
Maniowy.

i

| W sprawie odbudowy wsi polskiej.
W sprawie o d b u d o w y  zniszczonych wojną wsi 

i miast polskich ukazują się coraz częściej artykuły 
w pism ach — p o ru szo n o  w nich wiele rzeczy ważnych 
ciekawych, słusznych... Autorowie zastanawiają się nad 
planami regulacyjnymi, nad koniecznością drenow ania  
gruntów , nad materyałem budow lanym , nad hygieną 
pom ieszkań  cic. — a tylko jednem  słow em  zbywają 
rzecz niemniej ważną, jaką lest kwestya stylu now ych 
budowli twierdząc, że stanąć pow inny  w stylu rodzi­
mym. Określenie bardzo  ogóln ikow e nic rozwiązujące 
wcale zagadnienia.

Należy więc sp raw ę jasno, otwarcie i szczerze 
postawić, nazywając rzecz p o  imieniu. I to ja chcę za- 

| początkow ać C hcę  wskrzesić zapom nianą  ideę stylu 
podhalańsk iego  (zakopiańskiego).

Nic b ęd ę  rozw odzić  się szeroko w tej kwestyi — 
pragnę  tylko zainic>ować fachow ą dyskusyę, gHvż wy- 

I miana zdan i pojęć da r a m  dop iero  wskazówki, k tó­
rych będzie  się należało trzymać. Nic będę  również 
przedstawiał historyi stylu podhalańsk iego , bo nic są- 

| dzę by spraw a, która g łośna  była ongiś w całpj Polsce,
I zapom niana została w zupełności. Poruszę  tylko kilka 
| m om en tów  ważnych. P rzy p o m n ę  żc styl podhalański 
1 rozwijał się w swoim czasie bardzo  intensywnie, że 

zas tosow yw ano g o  nictylko w budownictwie, lecz uży­
wany był również w malarstwie dekoracyjnem, w rzeź­
bie, w stolarstwie^ w w yrob ie  mebli, w haftach, wy- 
szywankach, etc. Bliższe badania nad stylem p o d h a ­
lańskim nic potwierdziły co praw da  przypuszczenia , 
że był on właściwy całemu budow nic tw u  d rzew nem u 
w Polsce, jednak liczne motywa zdobnicze  i fragmenta 
budow lane  znajdujące się i dziś jeszcze w innych dziel­
nicach Polski wskazują, że i tam był s tosow any nie­
jednokrotnie, a tylko na n iedostępnem  Podhalu  p rze ­
chował nieskażony obcem i naleciałościami, stając się 
dla nas pomnikiem budow nic tw a  swojskiego i niewy- 
czerpanę skarbnicą m o tyw ów  zdobniczych.

Rzucona przez Stanisława' Witkiewicza myśl roz- 
I winięcia m o tyw ów  podhalańskich  w styl narodow y, 

styl w ścisłem tego  słowa znaczeniu, dający się zasto­
sować do  każdego materyału znalazł w śród  architektów 
i artystów wielu gorących  zwolenników. Zaczęły się 
gorączkow e prace w tym kierunku, a rezultatem ich 
pięknie rozwinięty styl podhalański w budow nictw ie
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drzew nem , w rzeźbie, w w yrobie  mebli — a częściowo 
i w w yrobach  żelaznych, Prace postępow ały  tak szybko 
naprzód , o w o ce  były tak pokaźne, że zdawało się, iż 
idea Witkiewicza u izeczywistniona zostanie...

Niestety ! Z  chwilą kiedy technicy i artyści polscy 
stanęli w o b ec  t ru Jn e g o  co praw da  lecz nie w ykonal­
nego  zadania przeniesienia m otyw ów  podhalańsk ich  
w kamień, mur, beton — nastąpił nagły zwrot. Do 
g łosu przyszli przeciwnicy idei Witkiewicza — p o sy ­
pały się liczne zarzuty i wskazano na dworki polskie, 
jako na źródło, z k tórego czerpać należy, by stworzyć 
styl narodow y. Jak dotąd  ani w jednym  ani w drugim 
kierunku nie doszliśmy do ostatecznych rezultatów. 
Fakt ten daje rów noupraw nien ie ,  obu  ideom, nakłada 
na nas obow iązek  trakiowania ich rów norzędnie ,  gdy  
m ow a o o d b u d o w ie  wsi i miast polskich i stylu n o ­
w ych budowli.

Leży p ized em n ą  zeszyt 3. miesięcznika „Architekt” 
z r 1909., w którym ogłoszony  jest rezultat konkursu 
Koła Architektów w W arszawie na projekt zagrody  
włościańskiej, mającej jako w zór  stanąć na wystawie 
w  C zęstochow ie. O dznaczony  i wykonany został p ro ­
jekt arch. Jana Witkiewicza oparty w V4 na motywach 
podhalańskich . Wystarczy tylko okiem rzucić na ten 
projekt, by zdać sobie sp raw ę jak piękny i swojski 
w ygląd miałaby wieś polska, gdyby  tak zb udow ana  
została. Nie chcę być źle zrozumiany, nie twierdzę, że 
ten projekt powinien być w ykonany, nie chcę tworzyć 
szaolonu w o d b u d o w ie  wsi polskiej, bo  i inne odzna- ' 
czone projekta tak na tym jak i innych konkursach, 
daje wiele pom ysłów  szczęśliwych i godnych  uw zg lęd ­
nienia —  fakt jednak  ten, że z 37. projek tów  nadesła­
nych właśnie pom ysł oparty  na m otyw ach pod h a lań ­
skich został w ykonany  i jako w /ó r  postawiony, daje 
mi atut w rękę i pozw ala  więcej s tanow czo  pop ierać  
styl podhalański.

Kończę na tych kilku uwagach, bo sądzę, że b ędę  
miał jeszcze n iejednokrotnie  m ożność  pow rócić  do 
tego  tematu.

Czuję, że spraw a po ruszona  przezem nie  spotka 
się z licznymi zarzutami, — że posypią  się na mnie 
g rom y ze s trony tych, którzy już daw no  zawyrokowali ! 
o zgonie  idei stylu podhalańskiego . Pracując stale w Za­
kopanem , w miejscowości, która była kolebką stylu 
podhalańsk iego , uważam za swój moralny obow iązek  
postawić tę sp raw ę publicznie  na porządku dziennym.

Z ak o p an e  w marcu. Leopold W innicki.

Grupa Hallera.
D zięk i  up rze jm ośc i  p ew n eg o  oficera I l i .  pu łku , 

leczącego  się w k ra ju ,  m ogę  podać  k ró tk ą  w iado­
m o ś ć -o  do tychczasow ej doli i niedoli tej części p o l ­
sk ich  leg ion is tów , w k tó re j  s łużą  nasi P o d h a la n ie ,

l ja k o  ta k  zw a n a  k o m p a n ia  zak op iańska .  To, co o p o ­
w iedział m i ów oficer, op iera  się nap rzó d  n a  je g o  
osob is tych  p rzeżyc iach  i spos trzeżen iach ,  n a s tę p n ie  

: zaś n a  re lacyach  p isem n y ch ,  k tóre  o trzym uje  z po la  
w alk i  od kolegów.

Od d n ia  12. p aźd z ie rn ik a  roku  zeszłego, kiedy 
p rzedn ie  s traże  ze tknę ły  się z n iep rzy jac ie lem  w R a -  

! fajtowej, g ru p a  k o m e n d a n ta  III. pu łk u ,  H alle ra ,  zna j-  
■ duje  się w c iąg ły m  ogniu , w n iep rze rw ane j  s łużbie  

w ojennej, w nadzw yczaj  t ru d n y m  te ren ie  gó rsk im , 
p o k ry ty m  dziew iczym i la sam i.  O pe ru jąc  w ciasnej 

j dolinie B y s trzy cy  n ad w ó rn iań sk ie j  pod kom endą. 
J .  E. M arsza łk a  D ursk iego , n a t ra f ia l i śm y  n a jp ie rw  
n a  opór bardzo  s łaby , tak ,  że pochód  n asz  był sz y b ­
ki i n iek o sz to w n y  — aż  po T arn aw icę  L e ś n ą  n a  pół­
noc od N ań w ó rn e j  i po Soło tw inę .

Dopiero pod M oło tków  M oskale  śc iągnęli  t r z y- 
k r o t n i e  od n a sz y c h  większe siły  p iecho ty  i a r ty -  
leryi, a b y  zadać  cios s tanow czy . D n ia  SK). p aźd z ie r ­
n ik a  sp o tk a łe  n a s  n iepow odzenie , tem  większe, że L e ­
g iony  w alczy ły  do o s ta tk a  z zup e łn ą  p o g a rd ą  śmierci. 
Przez dzień ca ły  w k r z y ż o w y m  o g n i u  a r m a t  
b a ta l io n y  nasze  p a r ły  nap rzód  ; pod wieczór o sk rz y ­
d lone  z obu s tron  przez ty le  l iczniejszego n iep rzy ja ­
ciela, odcięte od na jw ażn ie jsze j  linii k o m u n ik a c y jn e j ,  
m us ia ły  cofnąć się

W k ró tc e  potem pięć ‘bata l ionów 1 ‘naszy ch  pod  
k o m e n d ą  M arsza łk a  D ursk ieg o  zostało  p rzeniesio­
n y c h  n a  in n y  te re n  w o jenny ,  w dobn ie  zaś B y s t r z y ­
cy pozosta ł  p o d p u łk o w n ik  H aller ,  n a  czele c rupy ,  
złożonej z p ierw szego  i trzec iego  b a ta l io n u  p u łk u  III. 
i z b a ta l io n u  m a jo ra  R oji  p u łk u  II , razem  więc 
z t rzech  ba ta l io n ó w  p iechoty , g arśc i  u łanów  i czte- 

. rech  a rm a te k  g ó rsk ich  s ta re g o  sy s te m u  Przeciw  so-  
bie g ru p a  ta  m ia ła  dw a  pe łn e  pu łk i ro sy jsk ie j  pie- 

; c lioty (nr. 281 i 283), kozaków  i b a te ry ę  h a u b ic  
' g ó rsk ich .

O b ro n ę  p rz e sm y k ó w  g ó rsk ich  P a u ty r  i Holz- 
scli lag  p row adz ił  podpu łk o w n ik  H a l le r  z razu  w ty m  

1 sposobie, że pode jm o w ał  od czasu  do czasu  o tenzy-  
i wę, k tó ra  p łacona  b y ła  zaw sze  poważnemu ofiaram i 

w ludziach, lecz zm u sz a ła  M oskali do t r z y m a n ia  się 
| od nas  w przyzw oite j  odległości. W  jedne j  z ty c h  
J b itew  p o d p u łk o w n ik  zosta ł  r a n n y  w rękę  i n a  sk u -  
I tek  p rzep racow an ia ,  zm o rd o w an ia  oraz up ły w u  krw i 
j zem dlał,  za chw ilę  jed n ak  k ie row ał dalej w a lk ą  
! z ręk ą  n a  tem b lak u .  C z in ó w  po p ro s tu  n ies ły ch a-  
j n y c h  dokonali  żołnierze nas i  pod sw ym  n ieu g ię ty m  
, k o m e n d a n te m , g d y  się zw aży , że d z ia łka  leg ionow e 
i p o p su ły  się bardzo  p ręd k o  i że wobec tego  mosl iew- 

skie  ba te ry e  p raży ły  n a s  s ta le  z od leg łość1 ty s iąca  
i m e trów .
| K iedy  w alczące w są s ied n ich  p rze łęczach  dy -  

wizye a u s t ry a c k ie g o  pospo litego  ru szen ia  cofnęły się
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n a  W ę g ry ,  w ów czas i g ru p a  H a l le ra  zm u sz o n a  b y ła  
w ejść  do na jda lsze j  ju ż  wsi ga l icy jsk ie j ,  R afa jłow ej.  
Byli śm y  w tedy  j e d y n ą  g r a p ą  we W sc h o d n ie j  Gali- 
cyi, s iedzącą  je szcze  n a  polskiej  ziemi. N a  w schód 
i zachód  od nas  by li  M oska le  n a  W ęg rz e ch .

W  ty c h  w a ru n k a c h  — rzecz oczyw is ta  — n a j-  
w ażn ie jszcm  zad an iem  Moskali s ta ło  się wyparc ie  
tak że  g ru p y  naszej z za jm ow ane j  p o z jc y i  i w y rz u ­
cenie  n a  V ęgry . Pod  kon iec  s tyczn ia  rozpoczęli t e ­
dy sze reg  u p o rczy w y ch  a taków  \k szystk ie  o d p a r ­
l iśm y , lecz o pod jęc iu  ru c h u  nap rzó d  m o w y  b y ć  nie 
mogło . N a  te ren ie  n a sz y c h  operacyj po jaw iły  się 
oddzia ły  a rm ii  a u s try ack ie j  ce lem  podjęc ia  o fenzyw y. 
G ru p a  H alle ra  iść m ia ła  w rezerwie. B ard zo  rychło 
j e d n a k ,  bo już  po jed n o d n io w e j  w a l e e jo k a z a ł a  się 
kon ieczność  rzu cen ia  Legionis tów  w imię. Bili się 
oni bez p rze rw y  t r z y  doby, zakończy li  w a lkę  sz tu r ­
m e m  n a  b a g n e ty  i — zwyciężyli.  R o s y a n ie  wśród 
c iąg łych  po tyczek  cofnęli się poza  N ad w ó rn ę .

O to pob ieżn y  szkic n ie u s ta n n y c h  bojów tej 
g ru p y .

*■

Z udręczone j n ad  m iarę  p iers i  żo łn ie rza  n a sz e ­
go  w y ry w a  się s łu szn e  w es tch n ien ie  do w ypo czy n k u .  
N acze lny  K o m ite t  N a ro d o w y  zają ł  się obecnie  tą  
sp ra w ą  i zapew ne  zde jm ie  z b a rk ó w  n a s z y c h  — k o ń ­
czył swe opow iadan ie  oficer — s t ra sz n ą  odpow ie­
dzialność za  p u łk  I I I , który bez n a ty c h m ia s to w e g o  
w y co fan ia  i odśw ieżenia ,  n ie  będzie m ó jp  pełnić  
s łużby , bo po p ro s tu  m oże la d a  dzień  przes tać  istnieć.

J a k o  uzupe łn ien ie  pow yższego  opow iadan ia  po­
d a ję  k i lk a  n a jw a ż n ie jsz y ch  u s tęp ó w  l is tu  z d n ia  11. 
lu tego , k tó ry  po p rzejśc iu  cen zu ry  w ojskow ej,  d o rę ­
czony  został rodzinie  pew n eg o  żo łn ierza  kom panii  
z ak o p iań sk ie j ,  un ia  3. m a rc a :

...U n as  tak ie  n o w i n y : i’4. s ty czn ia  M oska le  
u rządz il i  n a  n a s  n o cn y  a ta k .  S p ra l i ś m y  ich  tęgo

i w zię l iśm y  180 do niewoli. P o te m  od 31. s ty czn ia  
do 5. lu teg o  bez p rze rw y  dzień  i noc b i l iśm y się 

j j  znow u, atoli już  n ie  sam i, lecz do spółki z A ustrya-  
] kam i.  N asz  ba ta l ion  szed ł do a ta k u  znow u z pow o- 
j dzen iem . J e s t  n a s  j e d n a k  tak  mało , że u trzym ać  się 

nic m o g liśm y . Po  trzech  dn iach  dopiero A u s t n a c y  
I dokonali  tego, co m y  poprzednio .

...Nasz p u łk o w n ik  H a l le r  i c a la ’ jego  g ru p a  
o trzy m a ła  na jw yższe  podz iękow anie  za  u trz y m a n ie  
R ała j łow ej przez ty le  czasu, je d y n e g o  polsk iego  k a ­
w a łk a  ziemi poza  K a rp a ta m i .  D zięk i n a m  A u s t ry a c y  
m ogli  obecnie  rozpocząć ofenzywę n a  W s c h o d n ią  
G alicy  ę.

K a p i t a n  M inkiew icz  został ju ż  dw a razy  p rz e d ­
s taw io n y  n a  m a jo ra :  za 24 s tyczn ia  i za  sześc iodn io ­
w ą  bitwę. P u łk o w n ik  bardzo  go obserw uje ,  bo u w a ­
ża go za sw ojego  zas tępcę  i następcę , a  sa m  je s t  
chory . — M róz był dw udz ie s to k i lk o s to p m o w y  podczas 
b itw y  o s t a tn i e j !

Józef D iehk

B ó j .
Hej zaszumiał las sosnowy,
Zatętniała błoń,
I rozległ się świst stalowy,
Szczękła palna broń.

Hej zajęczał dźwięk miedziany,
W ypadł strzałów rój,
I zaczął się niewidziany,
O d  p raw ieków  bój.

Hej powietrze dm ie  gorącem ,
O d  palącycn luf,
Bójr zatętniał życiem wrącem 
Żenie huf na hut.

Dźwiękła trąbka dla podniety ,
G łos złocistych surm,
N aprzód , naprzód  na bagnety,
Na śmiertelny szturm.

Matka ziemia zatętniała,
Głos powietrza drży,
Czarna rola napęczniała,
Napiła się krwi.

Kościelisko. Stanisław  N ędza .

^ 7
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S P R A W O Z D A N I E
Polsk iego  Związku kat. uczn iów  rękodzieln.  

w N o w y m  Targu za drugi rok istnienia  
od 1/XII 1913 do 31 XII 1914.

(D okoiiczeuie).

Śpiew , odbyw ał się dw a razy w ty g o d n iu  po 
godzinie. Członkow ie  w yuczy li  się ca ły  sze reg  pieśni 
po lsk ich  i parę  kośc ie lnych  Śp iew u udz ie la ł  z całą  
su m ie n n o śc ią  i pilnością , p. -lau G óralik .

P rz e d s ta w ie n ia  a m a to rsk ie  : O d eg ran o  trzy  razy  
„B etleem  Polskie" L  H v d la  i „K ośc iuszko  pod  R a ­
c ław icam i" .  Z w iązek  posiada  do pow yższych  sz tuk  
w ła sn e  k o s ty u m y , praw ie w szystk ie .  Z a s łu g a  to  na -  
szyćb p a ń  z R a d y  O piek , p. M ary i  D w orskiej i p a ­
ni A n n y  N iem cowej, k tó ry m  ch ę tn ie  po m ag a ły  i in ­
ne  N o w o ta rż a n k i  T y m  w sz y s tk im  Pan iom , k tóre  czy 
to pracą w łasną , czy n a w e t  da ro w an iem  m a te ry a łu  
p rzy czy n i ły  się do naszej g a rd e ro b y  tea tra ln e j  -  
n iech  n a m  w olno będzie  złożyć na  podziękow anie  
se rdeczne  ..Bóg zn płaci*

W „ Z " i ą z k u “ is tn ie ją  jeszcze  n iek tó re  s e k c y e :  
1) K ółko  e u ch a ry s ty czn e .  O d o m  teg  > Kółka  je s t  ..po­
budzen ie  czci i m iłości ku  P. Jezu so w i w Nnj.św. 
S a k ra m e n c ie  i w p ro w ad zen ie  p rak ty k i  częstej spo­
wiedzi i Kom unii św. w ś f j j j  mJo(łzię->v‘ (Rognl. M 
C z ło n k ó w  je s t  zaledwie k i lk u n a s iu  k a n ty n ,  fów koła 
łtl-ciu . — Z ap isu ją  się p rz e w a ż n ie  na jm łodsi,  w ido ­
cznie n iew in n e  jeszcze  se rca  na jlep ie j  ro zu m ie ją  się 
z P. J e z u s e m ,  ty m  w ięźniem  miłości

2) K a sa  p o ś red n ic tw a  d ro b n y ch  oszczędności:  
K s ię g a  k a so w a  w y kazu je ,  że p ie rw sza  oszczęd­

ność  w p ły n ę ła  7. kw ie tn ia  l !)U  r., ' t is ta tn ia  zaś  28. 
lis topada  1014 (z pow odu w ojny  bowiem  n a  razie 
K a s a  nie pośredn iczy  w zb ieran iu  u>zazędności). —• 
Otoż w ty m  czasie złożono ll)S7‘!M K6r ; n a  zw roty  
w ypłacono  10_’ó Kor. —  re sz ta  na  ks iążeczce K asy  
pow iatow ej. N iek tó rzy  mieli zaoszczędzonych  po k il­
kad z ie s ią t  koron — je d e n  naw et !*S.

J;  L ig a  przeqiw pa le in u  ty to n iu  S e k c y a  ta, 
z a m ias t  zysk iw ać coraz to now ych  członków , o k a ­
zała  w roku  sp raw o zd aw czy m  bardzo m ało  ru c h l i ­
wości — i w s to s u n k u  do ro k u  ub ieg łego  liczy z n a ­
cznie m nie j cz łonków . P o k azu je  się z te .o ,  że 
m łodz ież  nie um ie , czy m oże nie chce dłużej za d a ­
w ać sobie  gw ałtu ,  p an o w ać  nad sobą. A przecież 
w y trw a n ie  p rzy  d an e in  słowie, dowodzi s ta łości 
ch a ra k te ru .

K a s a  Z w ią z k u :
D o c h o d y  nasze  cze rp a l iśm y  z suh w en cy i  W ys. 

c. k . M in is te ry u m  R obó t Pubł., Ś w ie tne j  R a d y  m ie j ­
skiej, Szan,- S to w a rz y sz e n ia  rękodz ie ln ików  i p rze ­
m y sło w có w , Szan. T o w a rz y s tw a  R o l n . ; z w k ładek  
•członków i do ch o d u  z p rzed s taw ień .  S tan  K asy 
z k o ń cem  roku  sp raw ozdaw czego  w y k azu je  p r z y ­

chód. — D ok ład n ie  m o ż n a  zb ad ać  wszelk ie  pozycye  
i kw ity  u p rezesa  Z w iązk u  w każdej chwili.

Z a  w sze lką  pom oc n a m  udz ie loną  serdecznie  
dz ięku jem y, zw łaszcza  Ś w ie tne j  R adz ie  m iejsk ie j  za 
J e j  opiekę, jak ie j  zaw sze dozna jem y .

Z w iązek  m a  ju ż  k ilku  swoich cz łonków  n a  
w ojnie  — czy to  p rzy  w ojsku , czy też przy  L e g io ­
n ach .  P a m ię ta ją  oni i w śród  ogn ia  i h u ku  a r m a t  
o Z w iązku , d a jąc  w »raz  tej pam ięc i  p isan iem  ka r tek .  
P ie rw szy  nasz  cho rąży  do s ta ł  się do niewoli ro sy j­
skiej, d rug i  p rzy  leg io n ach  pgzv k a rab in ach  m a s z y ­
no ») eh i t. d Z ich słów p isanych , w tn ik a ,  że z r o ­
zum ieli lepiej potrzebę  n aszeg o  Zw iązku , troszczyli 
się o jeg o  losy  —  p rzy rzek a jąc  z tem  w iększem  po­
św iecen iem  pracow ać  w Z w iązku  po powrocie.

N a jed n e j  kar tce  c z y ta m y  np. „Jeśli  jeszcze  
chodzą  ch łopcy  tob,' m  prosił ks. P rezesa ,  żeby  ich 
pozdrow ić  odem nie  i n iech się g ro m ad zą ,  bo im to 
w szys tko  się p rzyda" . N a  innej znow u; Może B óg  
pozwoli, że w r ó ’ę do m ego kściniHego m ias ta  i m o ­
że w pokoju  już n ad a l  b ę d ę 'p ra c o w n i  . d la  k ra ju"  -  
a końcow e słowa... „bo to  za O jczyznę  - P o l - k ę “ .

Oto, j a k  w y g lą d a ła  praca "  nas  .viu Z w iązku  
w roku sp raw ozdaw czym . — ( R e n a  pracy j i f t  nic do 
nas  należy.

Z a 'z a r z ą d  Z w iązku :

Jn/ióf) Muęfiemki. Bronisław  Rckncki
sekre ta rz .  II. wiceprezes.

117. Lcliiwi.

P ierw sza  koza na św iecie.
( B a jka  podhalańska).

Raz powiada Pan Jezus uo  świętego Piotra:
- -  Pó jdźm y Piętrzę na ziemie zobacz) ć, co ludziska 

wyprawiają
Poszli. Za Panem  Jezusem dyabeł kulawy idzie, 

myśli, że może i dla niego coś będzie na świecie.
P rzechodzą  przez wieś, guy przyskoczyła do 

nich dziewucha, w ładne wstążeczki ubrana j Krzyczy 
na nich :

— A bee be be — stare dziady, wstydzilibyście się 
chodzić  w takich łachm anach do naszej wsi.

Jak ci spojrzy Pan Jezus w serce dziewczyny, 
a tam sam brud, choć tak ładnie wystrojona.

— Tak becys? No, od dziś, to już ludzkim g łosem  
nie będzies becała — pow iada  Pan Jezus. — Day- 
ble paś ją se !

Jak ci to powiedział, a z dz iew uchy stała się ko­
za z taką b ro d ą  i pejsami i beczy ciągle:

. — Beee. . *
Zaczął ją dyabeł paść. Nadejdzie  wieczói, on 

kozę zagania, a koza ciągle ucieka. Dyabeł, choć  ku-
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lawy, hyc! i cap ją za ogon  Tak ci to jej o g o n  p o ­
wyrywał, że teraz chodzi bez  ogona.

Patrzcie dziewuchy, abyście miały ładne i p o ­
rządne nietylko ubrania i wstążki, ale i serca, bo  
i z wami m oże się tak s t a ć !

K R O N IK A .
Od Redakcyi. z okazyi nadchodzących .Świąt re ­

d a k c ja  przesyja w sz js tk im  przyjaciołom i czytelnikom 
życzenia „ W lo to w e g o  Alleluja".

Od W ydawnictwa. Prosimy zaległych p ren u m era ­
torów  o w yrów nan ie  zaległości. Po świętach tym wszyst­
kim, którzy otrzymali kartkę upom niem a, by  wyrównali 
zaległości, a nie przysłali pieniędzy, wstrzymujemy 
dalszą  wysyłkę. Czas również i innym odnowić przed­
p ła tę  na drugi kw arta ł .

Ola celów historycznych, aby ofiarność tutejszego 
ludu  przekazać potom ności, upraszam y Przew . Ducho- 
vnenstvvo, aby nam  dało wykaz, ile p rzes łano  konsy- 
storzowi na Katunek Narodu z Podhala.

Na ratunek Narodu, w myśl odezwy X , Biskupa 
Sapiehy złożyli w ciągu dalszym. Akademickie Kó ko 
am atorskie z przedstawienia 50% czystego dochodu 
w kwocie 7875U K. Ks. Józef Boczar radca szkolny 
4 "  K. Przy wypłacie należytości za sprzedane konie 
d la  wojska ztuźyło ld  gospodarzy ze Skrzypnego, na 
ręce Józefa Papieża 65 K., z poleceniem przeznaczenia 
tej kwoty na cele hum anitarne . Kwotę tę, wraz z uzy­
skaną  kwotą 5 K. 80 h. za różne świadczenia stronom  
przeznaczył p Józef Papież poczmistrz, w Szaflarach 
na ra tunek  Narodu. Ks. Haber z Krempach (na Spiżu) 
20 K. A nna Grygórz z Krempach 2 K. Andrzej1 S t r ą ­
czek z Kwaczany (Węgry) 4 K. Młodzież gimn. w N. Targu 
-56-82 K., wprost do konsystorza. Dzieci szkolne w M ur­
zas ich lu  6 04 K. Dotąd zebrano w „Gaze ie Podhalań­
skiej" 1632 K. 54 h., a wysłano już do konsystorza 
325 K. Po strąceniu kosztów zostaje do wysłania 306 K.

Na Bursę gimnazyalnę w Nowym Targu, złożył ks. 
Rojek z Ochotnicy 4-80 K.

Z Rady m iejskie j. Dnia 24 marca odbyło się p o ­
siedzenie budżetow e. Przedłożony i uchwalony preli­
minarz budżetu  na rok 1915 przewiduje 332161 41 K. 
w dochodach  a 387018 58 K. w wydatkach, zatem 
54857117 K. Celem usunięcia niedoboru powzięto od­
pow iednią  uchwalę.

Uchwalono także zmianę dotychczasowego regu­
lam inu  targowego w tym  kierunku, że przekupniom  
nie wolno do godziny 12 w południe  wykupywać środ­
ków żywności, a kupcom obcym do tejże samej go­
dziny nie wolno, zakupować bydła  i nierogacizny."

Sprawozdanie kasowe z przedstawienia z d. 21/3. 
Kółka amatorskiego. Dochód ze sprzedaży biletów 258 
K. 60 h. Rozchód 101 08 K. Czysty dochód 157 52 K. 
Młodzież akademicka przeznaczyła 50% za pokwitowa­

niem na cele dobroczynne Ks. Praźnowskiemu, ja k c  
prezesowi Towarzystwa św. W incentego a Pau lo ,  a 
50% na R atunek  Narodu.

PouckOilie. Wszyscy udający  się do Zakopanego, 
powinni być zaopatrzeni w odpow iednie  przepustki, 
które u nas wydaje  c. k. S tarostw o w N. Targu.

Wynagrodzenie za środki transportow e. Gospoda­
rze, którzy dostarczyli wojskowości wozów i koni, a 
które obecnie rząd postanowił zakupić, upom inają  się 
w c. k. S tarostw ie o wynagrodzenie za dostarczone 
wozy i konie, W celu ułatwienia gospodarzom w ydo­
bycia sum pieniężnych, Starostwo tutejsze sporządziło 
już odpowiednie wykazy i przedłożyło je  Komendzie 
wojskowej. Wszelkie przeto urgensa o wypłatę na le ­
żytości należy kierować an Militiirkomando K^akau in 
Mahrisch-Ostrau.

W ażne dla rolników Składnica Kółka rolniczego 
w Nowym Targu, postara ła  się choć z wielkim trudem  
o nasiona najpotrzebniejszych warzyw, tudzież rajgrasu 
włoskiego do podsiewu przepadlych koniczyn i lepszych 
łąk. Nasiona nadejdą  w tych dniach, / a r z ą d  uprasza 
o jak  najrychlejsze zgłoszenia, aby sną mogli zaopatrzyć 
przedewszystkiem ci, którzy jarzyny stale uprawiali, a 
także aby ew entualnie  m ożn i b y l i  jeszcze sprowadzić 
potrzebną ilość i zapobiedz brakom. Warzyw pow in­
niśmy uprawiać obecnie jak najwięcej, bo leży to w na- 
szym interesie ,  a.ceny i .h  ppszły niesłychanie w g ó rę ;  lOU 
kg. marchwi dochodzi do 70 r . 100 kg. cebulf 80 K. it.p.

Pośredniczym y też bezinteresownie w sprow adza­
n i u  wagonowo żużli. Obecnie można dostać lylko 17-192. 
Gotówkę 950 K. należy złożyć z góry. Odpowiedzialności 
czy możliwą będzie wysyłka i czy na czas nadejdzie  
przyjąć nie możemy.

Obwieszczenie. C. i k. Naczelna Komenda armii 
wydała następujący rozkaz do arinii:

„Zapasów' środków żywności, paszy, oraz bydła 
rzeźnego, które znajdują  się jeszcze w zajętych napo- 
wrót częściach Galicyi, nieodzownie potrzebnych do 
wyżywienia ludności i zwierząt domowych, nie wolne 
żądać jako świadczeń wojennych.

W okolicacli n ieposiadających dostatecznych za­
pasów żywności nie wolno naw et kupować od ludności 
cy w iln e j ' takich artykułów  żywności, k tóre  ta ludność 
ofiaruje wojskowości dobrowolnie do zakupna*.

A r  cy książę. Fryderyk- 
marszałek polny w. r.

Powyższy rozkaz podaję  niniejszem do wiadomości..
Biała, dnia 11 m arca 1915.

G k. Namiestiiik- 
K o ry to u sk i  tu. p

Ola uchodźców, za s taraniem  k~. proboszcza P a ­
lucha złożyły: gmina Odrowąż 20 korcy owsa, gmina 
Pieniążkowice 14 korcy owsa, 15 K. 40 h.

Zw ijanie składnic pocztowych. W num erze 11. na­
szego pisma, podaliśmy wiadomość o śmierci Cięźczaka 
z R atu low a, który wracając jako wysłannik gminy po>
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l is ty  na pocztą do Czarnego Dunajca zmarł po drodze. 
W  miedzy czasie dow.edzieliśmy sie ku naszemu zdzi­
wieniu, że od lis topada  nie tunkcyonuje  już składnica 
w Mietustwie, odiegla od R a tu łow a  o 2— 3 kim., źe 
obecnie gmina posyła na pocztą do Czarnego D unajca  
c-dległego o 1-  kim., cu w ten  sposób uskutecznia, źe j 
wysyła pos łańca  okółkiem t.j. codziennie z pod innego ! 
num eru . —  Raz tedy idzie chłop, innym razem b a b a — j 
to znów dziecko szkolne — w braku zdrowych idą j 

chorzy —  i nie w racają  ' wiecej —  jak tc  sie z Ciąź- 
czakiem stało — idą i z domów takich, w którycli są j  

choroby zaraziiwe — i w ten sposob przyczyniają sie 
do roznoszenia tychże.

T ak  jak  w R atu low ie , dzieje sie i innych gminach 
tutejszego powiatu — o t!  Jak  za króla Ć w ioczka! Wi­
docznie i Dyrekcya poczt chce te  stosunki nadal kon­
serwować, bo za jednym  zam achem  zniosła aż cztery 
składnice w obrąbie  doręczeń poczty w Czarnym Du­
najcu : a to w Mietustwie, S tarem  Bystrem, Odrowążu 
i Miedzy Gzerwiennem.

W ten sposób w czasie najcięższym dla ludności 
znm neły  z widowni cztery składnice, za jednym  po- 
ciągniąciem pióra, owoc długoletnich i mozolnych za­
biegów i s ta rań  dotyczących gmin względnie ich repre­
zentantów . Przestały one istnieć w czasie, kiedy tak 
ludności jak  i władzom zależy i zaieżeć powinno na 
d ob rem  i p redkiem  fuukcyowaniu  poczt, ku k tórem u 
celowi, zakłada sie, obecnie bez  oglądania sią na koszta 
linie telegraficzne, telefoniczne, poczty polowe a naw et , 
lotnicze —  dla tego m otyw a przytoczone w dotyczącem 
.reskrypcie Dyrekcyi, zawierającym działalność wym ie­
nionych składnic  „ n a  c z a s  w o j e n n y *  nie są  nam  
zrozumiałe, a fakt sam  ma wszelkie pozory rekwizycyi 
lub  kary nałożonej na tu te jszą  ludność.

Mamy jed n ak  nadzieje, źe Szanowna Dyrekcya 
zechce wglądnąć w te sprawę i pow oła  napow ró t do 
życia zniesione Składnice i w ten  sposób da dowód 
swej dbałości przynajm nie j w tym  zakątku, który jeszcze 
pozostał w je j  sferze urzędow ania .

J lk  obchodzić s»!ę z mgkg ? Głównymi wrogami 
mąki s ą ; wilgoć, brak puwietrza, mączniki czyli robaki 
iuączne, a nie rzadko także myszy i szczury. Zatem 
przechowywać należy m ąką w miejscach niedostępnych 
dla tych gryzoniow ; p rzedew szystkiem  chronić należy 
m ąk ą  od wilgoci. Przechow anie  mąki w tym roku wy­
m aga tem  wiąkszej staranności ze wzglądu na to, że 
tak  młocka, jak  i mlewo odbyw ały  sie pospiesznie, że 
zatem nie dość suche m ielono zboże. Pozatem  trzeba  
mąką raz po raz wzruszyć, przynajm niej co dw a ty ­
godnie raz, bo rnaczej dostaną  sią do mąki bardzo ła­
tw e robaki m ączne, tak  zwane mączniki

Podhalanio I Ślązacy. W cieszyńskich „W iad o m o ­
ściach Polskich1* (nr. IG) zna jdu jem y rzecz o dziejach 
kompanii ślązkich 111. pułku Legionów Polskich, z k tó­
rej pow tarzam y ustąp, zasługujący na szczególną u w a ­
g ą  naszych 'C zyte ln ików .

„...Pierwszy chrzest ogniowy (w Bilkowie) w ypadł 
dla nas jak najpomyślniej. Armaty rosyjskie nie w y­
rządziły nam żadnej szkody, nieprzyjaciel zaś wycofał 
sie z zasadzki. Tym czasem  w centrum  i na p raw em  
skrzydle bitwa wrzała w całej pob i j  Tam  to o d z n a ­
czyła sie szczególnie kompania podhalańska ił.) p row a­
dzona d z i e h r e  p r z ez  p rucznika (obecnie kapitan#! H e n ­
ryka Minkiewicza. Ou to w z m o c n i o n y  przez 13 kom­
panią i poparty przez bataliony pułku I I ,  na rozkaz 
dnlkownika 2 elińskiego, idąc prawym  brzegiem By­
strzycy, w ykonał bohaterski atak  z Pasiecznej n a  
Pniow i mimo szalonego ognia karabinowego, bag n e ­
tem wyrzucił Moskali z Pniowa, decydując tern sam em
0 zwycięstwie. W.-pominam o b-m d l a t e r o ,  że z kom­
panią podhalańską złączyły nas szczególne wązły przy­
jaźni. Toczone wspólnie walk',  nieraz ram ie przy r a ­
mieniu, znoszone wspólnie trudy bojowo wyrobiły 
serdeczną przyjaźń miedzy Podhalanam i i S lązakam 1, 
jakby na  znak, żeśmy przecież, jedni i drudzy, syno­
wie polskich gó , co rozi iadlszy sią u źródlisk Wisty
1 Dunajca, — stanowią niezdobytą w arow nią  naszej 
wspólnej Ojczyzny. W spom inam  także d latego o tem. 
że dzieje naszej kompanii z ł ą c zy ł y  sie później ściśle 
z czynami por. Minkiewicza. Ou to, po zwycięstwie 
odniesionem w dni kilka później pod M ielnikami, za­
m ianow any  kapitanem, obją ł komendą nad naszym 
bata l ionem  i do tąd  nas prowadzi. Swoją niezwykłą 
odwagą, swo rn spokojem, a przedowszystkiem ojcow­
ską pieczorowitością i troskliwością o żołnierzy, zdo­
był sobie nasze serca i przywiązał do siebie. Nasz b a ­
talion polubił też bardzo  podpułkownik H aber* .

K om endant kompanii ślązkiej, kap itan  Stefan 
Pasławski, ranny  ciężko pod M otorow eru , po dłuższej 
kuracyi szpitalnej, leczy sie w dalszym ciągu w Za­
kopanem.

Wiadomości 0 legionistach można zasiągnąć w Cen­
tralne m b iu ize  ewidencyjnem przy departam encie  N.K.N, 
w Oświęcimiu. T am  też należy wszelkie listy w sprawie 
legionistów adresować.

Z Myślenic donoszg n am : Czytałem, że rolnicy 
z nowotarskiego chcieliby na zarobek końmi w doliny 
pojechać. W Myślenicach znalazłoby z 10 pługów za ­
jęcie na parą  tygodni, p łaca 8 do 10 zł. na  dzień i chów. 
Gdyby znaleźli sią chc tni, niech zabiorą b rony  i pługk 
i żywności dla koni na drogą i niech sią zgłoszą u .Jana 
Piątki w (iórnej wsi 2 kilometry od kościoła w My­
ślenicach, to on im da rad ą  gdzie robotą  dostaną , bo 
tam  jes t  dużo kobiet, których mężowie n a  wojnie, tylko 
niech ja d ą  zaraz bo tam  już  w polu robić można.

Obwieszczenie w sprawie w ysyłania pocz tą  po­
darków dla żołnierzy na plac boju w formie próbek 
towarowych.

Z powodu wstrzymania przewozu pryw atnych  pa­
kietów pocztą  połow ą przesyła publiczność podarki dla 
żołnierzy na plac boju w formie próbek towarowych
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przyczem jednak nie zawsze zachowuje obowiązujące 
przepisy.

Aby uchronić publiczność przed niepożądanam i 
nas tęps tw am i niezai kow ania  przepisów, podaje  c. k. 
Dyrekcyn poczt poniżej klika ważniejszych postanowień 
w tym  kierunku ;

1. wzbronione jfsl w ys1 łanie na plac boju próbek 
tow arow ych, z uwierających przedm ioty  łatwo zapalne 
jak o  to : patrony woj-k wce, zapałki, zapalniczki btha- 
zynowe, benzyną lub też nne płyny zapa lne ;

2. a r tykuły  żywności, wydzielające tłuszcze n. p. 
kiełbasa niewysus/.ona, s ionina itp. nadchodzą często 
w nadpsu tym  stanie i mogą stać się szkodliwymi, dla 
innych przesyłek ze środkami żywności, a naw et dla 
samego odbiorcy, o ile m i  przez przeoczenie zostaną 
doręczone ;  wobec tego przesyłka takich artykułów do 
arm ii w polu je s t  zakazana;

3. przesyłki z płynami są  w myśl § 12. taryfy 
dla poczty listowej dopuszczalne’ tylko w po tró jnem

opakowaniu, względnie w podw ójnem , o ile użyto prze- 
pisarych klocków drew nianych ; przesyłki z płynami, 
niedostatecznie  opakown.ne, pow odują  bowiem często 
uszkodzenie innych przesyłek ;

4. ponieważ, przesyłki, przeznaczone Ha poczty 
polowej, z na tu ry  rzeczy narażone są bardziej na uszko­
dzenie, jak przesyłki pączty zwykłej, przeto opakowania 
próbek wysyłanych żołnierzum na plac boju  musi być 
nadzwyczaj staranne i trw; łc.

5. G. k. Urząd*- pocztowe m ają polecenie, badać 
skrupulatnie opakow ania  i zawartość przesyłek z p rób ­
kami, n ieodpowiadające przepUom zwracać zaraz prz\ 
nadaniu , lub — o ile to możliwe — zawartość tychże 
oddaw ać do najbliższych szpitali celem rozdzielenia 
miedzy rannych  i chorych żołnierzy.

Ospt. W Woli radziszowskiej, Głogoczowie, w Krzy 
waczce w gminach należących do powiatu myślenickiego, 
wybuchła epidem ia ospy prawdziwej.

Za ten dział radakeya nie bierze odpow iedzialności.

SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
S t o w . z a r e je s t r .  z o g r .  p o r ę k ą .

T E L E F O N  N r. 3 . T E L E F O N  N r. ? .

SKLEP CENTRALNY W DOAlU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI  

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A MC Ó WKI  i K R U P Ó WK I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S OD OWE J .
P O L K C A :

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanteryc, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i. u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y t J o r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

 — _______  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .

G ŁÓW NA REPREZEN TA CY A  BROW ARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU.
[ -- JÓ

SKŁADNICA I SKLEP KOŁKA ROLNICZEGO W NOWYM TARGO

U

(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ.)
j e s t  g ló w n e m  źród łem  za k u p n a  to w a r ó w  s p o ż y w c z y c h  dla m ia s ta  u— 2 6

i  o k o l ic y ,  r e g u lu je  c e n y  i za p o b ie g a  l i c h w ie  to w a ro w ej .
C Z Ł O N K O W IE  U D Z IA Ł O W C Y  (25 Kor.) M A JA  P E W N E  K O R Z Y ŚC I I P R Z Y W I L E J E .  
1 f i l i a  n a  ul .  L u d ź m i e r s k i e j  -------  2 f i l i a  n a  ul .  W a k s m u n d z k i e j .

Drukarnia I. Borka w Nowynr Targu.


